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R ada N aczeln a  'Stronnictw a  
N arodow ego, zgrom adzona 25 
k w ietn ia  1937 r., po w y słu ch a ­
n iu  referatów  o p ołożen iu  w e­
w nętrznym  i zew nętrznym  pań  
stw a  i sp raw ozd ania  ze stanu  
organ izacji i prac S tro n n ictw a  
oraz w yczerpu jącej w tych  
przedm iotach  d ysk u sji, s tw ier ­
dza:

W  ciągu  os iem nas tu  lat, k tó ­
re u p ły n ę ły  od chw ili  odbudo­
w an ia  Polski, p ra c a  w e w n ę t rz  
na  nad zespoleniem  sil narodu  
i m o cn ą  o rgan izac ją  p a ń s tw a  
o raz  w a lk a  o zdobyc ie  dla 
Po lsk i silnej i w zględnie  b ez ­
piecznej pozycji w  Europie, 
nie d a ły  w y n ik ó w , k tó ry ch  o- 
c z ek iw ać  na leża ło .

Poczuc ie  tego  nigdy  n ie  w y  
raża ło  się tak  silnie, jak w  
chwili obecnej, nie ty lko  w ś ró d  
ogółu społecznego, ale i w ś ró d  
sfer rz ąd zą cy ch  państw em . 
N a jw y raźn ie jszy m  tego d o w o ­
dem  jest  b ra k  jasnego  k ie ru n ­
k u  w  ce lach  i sposobie rz ąd ze ­
nia p rz y  d o sy ć  ob fi tych  w  
ty m  przedm iocie  dek larac jach ,  
n iezgodność w  dzia łan iach  i 
zam ierzeniach , w re szc ie  n a ­
w o ły w a n ie  do  konsolidacji i 
b ezsku teczne  p ró b y  jej os iąg­
nięcia.

N iepow odzenie  ty ch  próib 
ła tw o  zrozum ieć. Trwałą kon­
solidację polityczną, zespolenie 
ludzi w  jednych szeregach o- 
siąga się n ie tylko hasłami, 
choćby najwięcej obiecujący­
mi, aie i czynnym dążeniem  
do celów , które naród przed 
sobą widzi, pracą i walką o 
jego dobro. Jeżeli  s ło w o m  nie 
to w a rz y s z ą  cz y n y ,  albo, co 
gorsza , im przeczą ,  nie budzą  
one w ia ry ,  nie jednoczą  ludzi, 
ale ich o d  siebie oddalają . T ak  
jes t  w  sp o łeczeńs tw ach , k tó re
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m ają  cokolw iek  dośw iadczen ia  
w  rząd zen iu  się sobą.

P o lsk a  na  sku tek  rozbiorów  
u trac i ła  m ożność  rządzen ia  u 
siebie, p o s tanaw ian ia  o sw oich 
losach ; o nich decydow ali  ob­
cy .  w ro g o w ie  nasi. S tąd , g d y ś ­
m y  w łasne  p ań s tw o  o d z y s k a ­
li, zaczę liśm y się rządzić  bez 
dos ta tecznego  dośw iadczen ia  i 
bez n a leż y teg o  poczucia odpo­
wiedzialności.

Z początku  rzucono has ła  
zaspokojenia w  ciągu kilku lat 
w szy s tk ich  potrzeb , nie ty lko 
narodu  jako całości,  ile po ­
szczegó lnych  w a r s tw  ludności 
—  nie rozumiejąc, że wielkie, 
do b ro czy n n e  re fo rm y  w y m a ­
gają czasu  na p rzy g o to w an ie  
sam ego dz ie ła  i n a  p rzygo  to- 
w an ie  ludzi do  k o rz y s ta n ia  z 
nich. i że n iejedna zm iana, k tó ­
ra  w y d a je  się z razu  dobro ­
czynną. w  życ iu  p rzynosi  
k r z y w d y  tym , dla k tó ry ch  
d o b ra  pozornie  jes t  czyniona- 
N astępnie  p ró b o w an o  z a w ró ­
cić z tej drogi, a  n a to m ias t  po- 
padmięto w  b łąd  jeszcze  n ie ­
bezp ieczn ie jszy : og łoszono z a ­
sadę, że  p ań s tw o  polskie nie 
jes t  p ań s tw em  n a ro d u  polskie­
go, tego. k tó ry  je za łożył,  k tó ­
r y  p rz e z  ty s iąc  la t  u t r z y m y ­
w a ł  je s w ą  p ra c ą  i p rze lew a ł 
k r e w  w  jego obronie, ale że 
na leży  ono do  w szy s tk ich  je­
go m ieszkańców , za ró w n o  do 
sy n ó w  ziemi polskiej, jak i do 
obcych  p rz y b y sz ó w .  N aw et 
nadano  p ra w o  o b y w a te ls tw a  
polskiego licznym  rzeszom  ż y ­
dów , k tó rzy ,  p rz y b y w s z y  z 
bo lszew ickiej Rosji, osiedlili 
sie w  P olsce . W sz y s tk im  tym  
p rz y b y szo m  p rz y zn an o  ró w n y  
z nam i g łos w  rządzen iu  P o l ­
ską.

P o w y ż s z e  b łęd y  w y w o ła ły

rozbicie w  kraju, k tó rego  nie­
bezp ieczeństw o  pow szechnie  
sie dziś rozumie, naw ołu jąc  do 
z jednoczenia i m ylnie w skaju - 
jąc jego drogi. Zjednoczenie 
można osięgnąć, ale nie przez 
utrwalenie błędów, które w y ­
w ołały rozbicie, jeno przez ich 
naprawienie.

M ożliwe one się s ta ły  sk u t­
kiem b ra k u  dośw iadczen ia  i 
b raku  poczucia odpow iedzia l­
ności w  n aszy m  spo łeczeń ­
stw ie. D ośw iadczen ie  gospo­
darki w e  w ła s n y m  państw ie , 
pos tępu jąca  zna jom ość po łoże­
nia O jczy zn y  i na jej gruncie 
w y ra s ta ją c e  poczucie odpow ie 
dzjalności tam, gdzie go w  do ­
s ta tecznej m ierze  nie by ło  — 
brak i te  s topn iow o leczą. P o ­
s tęp  w  ty m  w zględzie  opinii 
na rodow ej jest o czy w is ty .  —  
T rz eb a  w p ra w d z ie  rozróżn iać  
g łosy, będące  w y ra z e m  szcze­
rego  p rzekonan ia  i poczucia 
n arodow ego , go to w eg o  w y r a ­
zić się w  czynie, od pus tych  
s łów , k tó ry m  czy n  częs to  prze 
czy ,  a k tó re  są  ty lko chęcią  
p rz y s to so w a n ia  się pozornego  
i p o zy sk a n ia  poklasku. Te d ru ­
gie p ro w ad z ić  m o g ą  ty lko do 
zjednoczenia  formalnego, po­
zornego, z przeniesien iem  w a l ­
ki istotnej głębiej.

G łównym  źródłem rozbicia 
w naszym narodzie jest jego 
zażydzenie. P o lsk a  liczy tak  
w ie lką  ilość ży d ó w , jakiej ż a d ­
ne inne pańs tw o  nie posiada. 
T a  ilość ciąg le  do dnia dzisiej­
szego rosła ,  a z n ią  rosło  ich 
znaczenie  w  n aszy m  życiu. W  
o d b u d o w an y m  pańs tw ie  są  oni 
silniejsi, niż byli w  kra ju  n a ­
szy m  podczas  ro zb io rów . To 
im daje m ożność  popieran ia  w  
n a sz y m  życiu  poli tycznym  
w szystk iego ,  co się dzieje na

szkodę narodu . R obią  to  w  
m yśl zasady ,  że im naród  pol­
ski jest s łabszy ,  ty m  oni są 
silniejsi, tym , k tó ry ch  pop iera­
ją, k ażą  sobie płacić, żądając  
popierania  n aw za jem  sw oich  
in teresów , sw obodnego  dz ia ła ­
nia tam, gdzie inni sw o b o d y  
nie m a ją ;  dom agają  się p rz y ­
wilejów, monopoli, n aw e t  po ­
w o ły w a n ia  ich na  s tan o w isk a  
p ań s tw o w e ,  na u rzędn ików  i 
w o jsk o w y ch .

G d y  na jw ażn ie jsza  z n a ­
szych  klęsk  dzisiejszych, bo 
n iosąca z sobą  osłabienie n a ­
rodu u p o d s taw  i pow ażn ie  
za g raż a jąca  jego (przyszłości, 
— n ęd za  i przeludnienie wsi 
polskiej —  w y w o ła ła  w śró d  
ludu dążenie do rozszerzen ia  
sw ej p ra c y  na handel i rz e ­
miosła, g d y  p o w sta ł  s ilny ruch 
częśc i  Judiności wiejskiej do 
miast, żydzi uczuli się z a g ro ­
żeni w  s w y m  posiadaniu.

D la  sw ej ob ro n y  zaczęli o r ­
g an izo w ać  w y tę ż o n ą  agitację, 
kom u n is ty czn ą  n a  wsi. Ż y w io ­
ły  ciemniejsze, mniej rozum ie­
jące położenie kra ju  i w ła ś c i ­
w e  cele  kom unizm u, ła tw o  jej 
ulegają i ag itac ja  ta  już w y ­
ros ła  na  duże  dla Po lsk i nie­
bezp ieczeństw o , g roźne  p rz e ­
de w szy s tk im  d la  ludu, g d y b y  
kom unizm  zw ycięży ł .

Głównym ogniskiem ruchu 
komunistycznego w  Polsce  
jest ludność żydowska, k tó ra  
też d o s ta rc za  p rzew ażn ie  k o ­
m un is ty czn y ch  dzia łaczy . Agi­
tacja  kom unis tyczna  naj ła tw ie j  
się p rzy jm uje  na ziem iach ru ­
skich i tam  też  naj ła tw ie j  jest 
w y tw a r z a ć  ru ch y  anarch iczne, 
podobne do tych, z k tó ry m i 
n iedaw no  m ieliśm y do czy n ie ­
nia na  południu w o jew ó d z tw a  
lubelskiego. W  polskich o k rę -
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p rz em y s ło w y ch  w ś ró d  
ulików podatne  jej pod ło­

ż e  s tan o w ią  ży w io ły  socja li­
s tyczne . o d d aw n a  p rz y g o to ­
w an e  p o k re w n ą  p ro p ag an d ą  i 
n aw y k łe  do w spó łdz ia łan ia  z 
żydam i. Nic znaczy  to w s z a k ­
że. a żeb y  w ieś  polska b y ła  
p rzed  ag itac ją  kom un is tyczną  
zabezpieczona, ty m  bardziej, 
że na nią a tak i ag i ta to ró w  są 
dziś g łów nie  zw rócone .  — 
S tw ie rd z a m y  w p ra w d z ie  o- 
grornne w  osta tn ich  czasach  
po s tęp y  św iadom ości n a ro d o ­
wej, jak rów nież  znajomości 
położenia  k ra ju  i p ra c y  dla O j­
c z y zn y  nie są  one w sz a k ż e  r ó ­
w nom ierne  w  ca łe j P o lsce  tak. 
że ciemniejsze okolice ulegają 
ag ita to rom  kom unis tycznym , 

operu jącym  fa łsz y w ą  k ry ty k ą  
położenia  i rów nie  fa łs z y w y ­
mi obietnicami.

jed n o cz eśn ie  z ta m tą  w z m o ­
g ła  się ag itac ja ,  us iłu jąca d ą ż e ­
nia ch łopów  zw ró c ić  w y łą c z ­
nie ku kw esti i  ag ra rn e j.  Z w r a ­
ca  ona w y s iłk i  ku  tem u, żeby  
odciągnąć u w a g ę  ch łopa od 
miast, od  dążeń  do ich spol­
szczenia, zam k n ąć  go n a  w si  i 
u ła tw ić  ży d o m  ca łk o w ite  p a ­
now an ie  nad  handlem  i ujęcie 
p rzez  to ży c ia  gospodarczego  
w  sw oje  ręce .

N iebezpieczeństw o kom uniz­
mu w z m a g a  się na  sku tek  po ­
m ocy, jaką  ag itac ja  kom uni­
s ty czn a  o trzym uje  z za g ran i­
cy. R obotn icy , p o w ra c a ją c y  z 
F rancji,  z a o p a try w a n i  są  p rzy  
odjeździe w  o d e z w y  i b ro sz u ­
ry  kom unistyczne, d ru k o w an e  
po polsku. Z jaw isko  to daje się 
odczuć zw ła szcz a  w  P o z n a ń ­
skim. W ażnie jsze ,  że w  o s ta t ­
nich cz a sac h  w zm ógł się n a ­
p ły w  pien iędzy  z bolszew ickiej 
Rosji na organizację  i agitac ję 
w  n aszy m  kraju.

Nie jest bez  znaczen ia  także 
pomoc w  propagandzie , jaką 
dają  kom unizm ow i liczne ż y ­
w io ły  radyka lne ,  „p o s tęp o w e41, 
„ d e m o k ra ty cz n e44. W y ró s łs z y  
pod w p ły w a m i m asońskim i i 
w idząc  g łów ne dla siebie nie­
bezp ieczeństw o  w  rozw oju  ru ­
chu n a rodow ego , rzuca ją  one 
has ła  p rzeznaczone  do walki 
ze w szystk im , co n arodow i d a ­
je jedność i siłę. Komuniści i 
żydzi św iadom ie  zu ży tk o w u ją  
je dla siebie, tw o rz ąc  t. zw. 
„ fron ty  lu d o w e44, „ fronty  d e ­
m o k ra ty c z n e 44 i t. p.

Rozbicie i pomniejszenie sił 
narodu  ty m  groźnie jsze jest 
\ fo b ec  dzisiejszego położenia  w 
Europie, k tó re  p rzynosi co raz  
now e pow ik łan ia  w  różnych  
p ań s tw ach  i w  s tosunkach  
m iędzy  nimi. P o li ty k a  państw , 
k tó ra  po wielkiej w ojnie w y ­
sunęła  na  czoło b ieżące in te re ­
sy  m ater ia lne , zan iedbała  s p ra ­
w y  c z ę s to  najw ażniejsze , o- 
i- : o ra jąc pole do działania dą- 
;'c 'om p rz e w ro to w y m  i in- 
t , . m żydow sk im , a  jedno- ;

cześnie za o s tr z y ła  p rzec iw ień ­
s tw a  m iędzy  p ań s tw am i i zbli­
ży ła  g roźbę  n o w y ch  wojen. 
Zaślepione trudnościam i gospo 
d a rczym i i f inansow ym i, ż y ­
w io ły  kap ita lis tyczne  w  tej 
polityce w id z ia ły  je d y n y  dla 
siebie ra tu n ek  i do  niej pcha ły  
sw e  rządy .  R o sn ący  na tom ias t  
ruch n a ro d o w y , w idząc, że ta  
po li tyka  w iedzie k ra je  do zgu­
by, dop row adz ił  już d w a  w ie l­
kie p ań s tw a  do p rz ew ro tu  n a ­
rodow ego , k tó r y  nie znalazł 
narazie  innej fo rm y  rządu, jak 
ujęcie k ra ju  pod rz ą d y  w o d z a :  
w e  W ło szech  p o w s ta ły  rz ąd y  
fa szys tow sk ie ,  w  Niem czech — 
naro d o w o  - socjalis tyczne. To 
w zm ogło  p rzec iw ień s tw a  tych  
dw óch  m o c a r s tw  z p o z o s ta ły ­
mi, co zw ięk szy ło  pow ik łan ia  
do ty ch czaso w e .  Do tego do łą­
czy ło  sie w zm ożen ie  w  E u ro ­
pie akcji kom unistycznej,  p ro ­
w ad zo n e j  bąd ź  w  ukryciu, 
bądź w y p o w iad a jące j  jaw n ą  
w a lk ę  narodow i, jak  w  H isz­
panii, gdzie t rw a  ok ru tn a  w o j­
n a  dom ow a. Po łożen ie  eu ro ­
pejskie skom plikow ał c z y n n y  
udział m o c a r s tw  p os tronnych  
w  -wojnie d o m o w ej  h iszpań­
skiej. W  obecnej chwili nie 
d o s ta rc za  ono jasn y ch  danych  
do p rz ew id y w ań ,  jak się odbi­
je na położeniu Polsk i i jak ie­
go będzie w y m ag a ło  z a c h o w a ­
nia się z naszej s trony .

W ie m y  dziś tylko, że musi­
my być przygotowani w bli­
skim czasie na obronę naszego 
państwa z bronią w  ręku. S tąd  
ogół polski z a s ta n aw ia  się co ­
raz  częściej nad n aszy m i ś ro d ­
kam i obrony , z w ra c a  się m yślą  
ku naszem u w ojsku , m ów i o 
stanie jego organizacji,  o jego 
w y ćw iczen iu  i zaopatrzen iu , o 
jego ś ro d k ach  technicznych , 
w re szc ie  o duchu, jatki w  nim 
panuje. Z w ra c a  się u w a g ę  na 
b ra k  dosta tecznego  zbliżenia

m iędzy  a rm ią  i spo łeczeń ­
stw em , p o w sta łego  sku tk iem  
n iew łaśc iw ego  po jm ow ania  ro ­
li armii w  ubiegłej dobie- 
S tw ie rd z ić  t rzeba ,  że naród 
polski nie cofnie się przed naj- 

| większym i ofiarami na rzecz 
S podniesienia siły  wojskowej 

państwa. Potęgę Polski zabez­
pieczy siła zbrojna, zjednoczo­
na z narodem, a stojąca poza 
wewnętrznym i walkami poli­
tycznymi.

S p raw o zd an ie  z p ra c y  i s ta ­
nu organizacji nasze j  w  ca łym  
p ań s tw ie  ś w iad c zy  o szybk im  
w zro śc ie  s z e re g ó w  S tro n n ic ­
tw a  i w  ogóle ruchu  n a ro d o w e ­
go, zw ła szcz a  w  m asach  ludo­
w y ch ,  o ich co raz  w iększej 
zw artośc i ,  o w zrośc ie  d o b ro ­
w olnej ich karnośc i  i przejęciu  
się poczuciem  obow iązku  
w zg lędem  O jczyzny.

P rz e p ro w a d z o n a  n a d  r e fe ra ­
tami i sp raw o zd an iam i d y sk u ­
sja  u tw ie rd z iła  n a s  w  p rz ek o ­
naniu, że  p rz ec iw s taw ia m y  
n iepew nem u i n iebezpiecznem u 
położeniu  p a ń s tw a  zam ę t  po ­
jęć, jak  rów nież  i rozbicie w  
obozie rz ą d z ą c y m  o raz  jego 
b ezsku teczne  p ró b y  s tw o rz e ­

nia jedności w  spo łeczeństw ie  
nie p ro w a d z ą  nas  do tego, a- 
ż e b y  p ań s tw o  nasze s ta ło  się 
z w a r tą  siłą, zdolną  z a w a ż y ć  
skutecznie  n a  w y p a d k a c h  i o- 
p rzeć  się w szelkim i n iebezpie­
czeń s tw o m . N a tom ias t  jedyną 
drogą do tego  jest ujęcie losów  
państwa przez naród polski 
zwarty, zespolony w sw ych  
głównych dążeniach, usunięcie 
od w pływ u na rządy żyw iołów  
obcych, a przede wszystkim  
żydów przez pozbawienie ich 
praw politycznych w państwie, 
oraz usunięcie z naszej polity­
ki wewnętrznej tych urządzeń, 
które dają im przewagę nad 
ludnością polską.

N aród polski po odzyskan iu

niepodległości posunął się po­
w ażnie  n ap rzó d  w  rozumieniu 
s w e g o  położenia, w  poczuciu 
sw ej zw artośc i ,  w  w a lc e  z w e ­
w n ę trzn y m i czynnikam i ro z ­
kładu, w  energii  politycznej 
b iernych  do n ied aw n a  m as  lu­
dow ych . On jedynie zdolny 
jest w y tw o r z y ć  silne pańs tw o  
i dać t rw a łe  oparcie  rządow i,  
w cie la jącem u jego wolę, r z ą ­
dowi n a ro d o w em u  w  n a ro d o ­
w y m  państw ie .

U znając  chw ilę o b ecn ą  w  
położeniu ze w n ę trz n y m  p ań ­
s tw a  zą  w y ją tk o w o  n iepew ną 
i n ap ię trzo n ą  n iebezp ieczeń­
s tw am i. g ro żący m i w y s ta w ie ­
n iem  naszego  p ań s tw a  na  t ru ­
dne p róby , a jednocześnie w i ­
dząc  w  pańs tw ie  b ra k  z w a r ­
tości m oralnej, rozbicie dążeń  
i b ra k  jedności m yśli  po li tycz­
nej — R ad a  N aczelna w z y w a  
cz łonków  S tron . Nar. ażeb y  
nie us taw a li  w  p ra c y  n ad  po ­
m nażan iem  naszy ch  sze regów , 
zw iązan y ch  jednością  m yśli i 
celu. K ierow nicy  p ra c y  n a ro ­
dow ej winni chronić sze reg i od 
u legania w sze lk im  podszeptom  
usiłu jącym  ich p racę  w ykole ić  
i dbać  o to, aż eb y  ros ła  do­
b ro w o ln a  karność ,  k tó ra  nam  
zap ew n ia  tak  p o m yślny  r o z ­
wój s t ro n n ic tw a  i czyni je siłą, 
co raz  w y raźn ie j  p an u jącą  w  
opinii k ra ju  i co raz  bliższą u- 
rz eczyw is tn ien iu  sw y ch  w ie l­
kich celów .

W  tej p ra c y  n ie ty lko trzeba  
d ą ż y ć  do u zy sk iw an ia  cora'z 
w iększe j p rzew ag i  n ad  p rz e ­
c iw nikam i, ale p rz y g o to w y ­
w a ć  się do ujęcia  losów kra ju  
w  sw e  ręce  i do pok ie row an ia  
n imi w  duchu n aszy ch  zasad, 
z poczuciem  odpow iedz ia lno ­
ści za b y t  pańs tw a , za  jego do­
bro, za  położenie jego ludności, 
ab y  oszczędzić  jej k lęsk , k tó re  
dziś na n ią  spadają .

aczelna Stronnictw M ow so
W  niedzielę, dnia 25 k w ie t­

nia br., o b ra d o w a ła  p rzez  ca ły  
dzień R ad a  N aczelna S tronn ic ­
tw a  N a rodow ego1.

C złonkow ie  R a d y  Naczelnej 
w ys łucha li  rano  M szy  św . w  
kościele Zbaw iciela ,  k tó rą  od­
p raw ił  ks. prał. dr. M arceli  
N ow akow ski.

O b ra d y  ro zp o czę ły  się o g-
11-ej w  lokalu Z a rząd u  G łó w ­
nego S tr .  Nar. Zagaił je p rezes  
R a d y  Naczelnej, prof. B ohdan  
W asiu tyńsk i ,  w z y w a ją c  obec­
nych  do uczczen ia  zm ar ły ch  i 
po ległych za W ie lką  Po lskę 
cz ło n k ó w  S tr .  Nar.

W o b e c  złego s tanu  zdrow ia , 
prof. W as iu ty ń sk i  zakom uni­
k o w a ł  Radzie , iż z rzek a  się 
godności p re ze sa  R ad y  i prosi

o w y b ó r  p rzew o d n icząceg o  
dzisiejszego zebrania . Na p rz e ­
w od n icząceg o  zeb ran ia  p o w o ­
łano prof. W ła d y s ła w a  Fol- 
kierskiego.

R a d a  w y s łu c h a ła  i p rzy ję ła  
do za tw ie rd za jące j  w iad o m o ­
ści sp raw o zd an ie  s e k re ta rz a  
Kom itetu G łów nego  S tr .  Nar., 
red. Z y g m u n ta  B erezow sk iego .

Ogólne sp raw o zd an ie  z dzia 
łatnośei Z a rząd u  G łów nego  
S tr .  Nar. z łoży ł  p rezes  J o a ­
ch im  B ar to szew icz .  S p ra w o ­
zdanie łącznie z p rac  p o szc ze ­
gólnych  W y d z ia łó w  Z arządu  
G łó w n eg o : p ro p a g an d y  i p r a ­
sy, f inansow ego, w y c h o w a n ia  
politycznego, s am o rząd o w eg o ,  
gospodarczego ,  o rg an izacy jn e ­
go i sek re ta r ia tu  z łoży ł w  go­

dzinnym  re ferac ie  w icep rezes  
Zarządu  G łów nego , kol. d r .  
T ad eu sz  Bielecki.

S p raw o zd an ia  w y k a z a ły  zna 
c z n y  w z ro s t  w p ły w ó w  i o rg a ­
nizacji S tr .  Nar.

R a d a  N acze lna  po dyskusji 
p rzy ję ła  sp raw o zd an ie  Z a rzą ­
du G łów nego  do z a tw ie rd z a ją ­
cej w iadom ości,  w y ra ż a ją c  
pe łne  uznanie  d la  tak ty k i  i 
działa lności w ła d z  S tronn ic ­
tw a  N arodow ego .

P o  w y s łu ch an iu  re fera tu  
red . B erezo w sk ieg o  o po łoże­
niu po li tycznym  Polsk i i p rz e ­
p ro w ad zen iu  dłuższej dyskusji. 
R a d a  N acze lna  pow zię ła  jed­
nogłośn ie o b sze rn ą  uchw ałę

(Ciąg d a lszy  n a  str.  3.)



F. K.
Technika rewolucji hiszpańskiej...

Siły rewolucyjne w Rosji przed
P rz e d ru k  nawet częściow y  ̂ wzbroniony!

Jeżeli te ra z  z tego punktu 
w idzenia  p rz y p a t rz y m y  się 
Rosji p rzedw ojennej,  to z ł a ­
tw o śc ią  możerrty stw ierdz ić ,  
iż p os tępow ano  tam  ze s t ro n y  
bo lszew ików  w  m yśl na jnow ­
szej tak ty k i  rew olucyjnej.  0 -  
panow ano  W p ie rw szy m  rz ę ­
dzie ca łość  św ia ta  ro b o tn icze­
go, do czego w  w ysok in! s top­
niu p rzyczynili  sie p rz e m y ­
s ło w cy  rosy jscy ,  w y zy sk u jąc  
w n ies ły ch an y  sposób ro b o t­
nika rosyjskiego. T u  dochodz i­
m y  do  tak  zw an y ch  n e g a ty w ­
nych, biernych współdziałają* 
cych w  kierunku rewolucji. 
B ędą  nimi w s z y s c y  ci, k tó rz y  
W taki c z y  inny sposób p o g łę ­
b ia ją  nastroje' rew olucyjne. W  
o becnych  czasach  żydz i  kap i­
taliści po na jw iększe j  części są 
w spó łdz ia ła jącym i W kierunku 
rewolucji. R óżnią  się jednak 
oni od d aw n y ch  rosy jsk ich  
p rz em y s ło w có w  tym , że tamci 
robili to n ieśw iadom ie, a  ci 
/ o b i ą  to  z c a łą  św iadom ością , 
celowo'.-

W  Rosji jednakże elementu 
robotn iczego  było jeszcze 
p rzed  w o jn ą  w zględnie  Mało. 
Uciekriięto się w ięc  do -niezli­
czonej ilości ch łopów , ży ją ­
cych  w  sk ra jn e j  nędzy . W s k a ­
zano im fo lw ark i jako  cel r e ­
wolucji. Chodziło  tutaj ze s ta ­
now iska  technicznego o p o z y ­
skanie sobie n iesłychanie wiel 
kiej s iły  pomocniczej. Chodzi­
ło o zabezpieczenie  sobie t y ­
łów  i zn iw eczen ie  w szelk iego  
oparcia  dla ew entua lne j k o n t r ­
rewolucji. T o  się w  całej p e ł­
ni udało . T y ch  sił ch łopskich  
nie m o żem y  n a z w ać  siłami 
czynnym i rewolucji,  są  to siły 
jedynie czynnie w sp ó łd z ia ła ­
jące.

_  CZYNNIE 
WSPÓŁDZIAŁAJĄCE Z RE­

WOLUCJĄ.
Takim i siłami czynnie  w spó ł  

dz ia ła jącym i będ ą  w  innych

Rada Naczelna Stron. Naród.
(D okończenie ze  str.  2-giej.)

polityczną, k tó rą  zam ieściliś­
m y  na w stępie .

R a d a  N acze lna  w  s e rd ecz n y  
sposób m an ife s tow a ła  na  cześć  
n ieobecnego p re zesa  R o m an a  
D m o w sk ieg o  i w y s ła ła  do n ie ­
go spec ja lną  delegacie  dla w y ­
rażen ia  ho łdu  i czci p r z y w ó d ­
c y  O bozu N arodow ego .

P re z e s e m  R a d y  Naczelnej 
na najb liższy  ok re s  w y b ra n o  
kol. prof. W ła d y s ła w a  Folk ier  
sk iego  z K rakow a.

p ań s tw a ch  ca łe  rzesze  drobnej 
b iedo ty  m ałoro lnej.  Do c z y n ­
nych  na  rówtti z robotnikam i 
za liczyć m usim y  po n a jw ięk ­
szej części s łużbę fo lw a rczn ą  
o raz  bezro lnych . Specjalnie 
teh  Ostatni e lem ent jest nie­
zw y k le  ru ch liw y  i cenny  w  re 
wolucji. W a ż n ą  folę m oże on 
odegrać  w  aprow izac ji  oddzia­
łó w  rew o lu cy jn y ch  w  mieście'. 
Do sił czynn ie  w sp ó łd z ia ła ją ­
cy c h  z rew olucją  zaliczyć 
trz e b a  tak że  e lem ent tak  z w a ­
n y  b ez ideow y , a  mianowicie  
w sze lk iego  rodzaju  p rz e s tęp ­
ców . W  p e w n y c h  m om entach  
m ogą  c h e  oddać  ce lom  re w o ­
lucji n iezw yk łe  cenne usługi. 
Rolę p rz y w ó d c ó w  od eg ra  jedy 
n ie  nieliczna g a rs tk a  inteligen­
cji lub n a w e t  półinteligencji.

SIŁY BIERNIE 
W S P Ó Ł D Z IA Ł A JĄ C E  W  R E ­

W O L U C JI .
Do sił b iernie w sp ó łd z ia ła ją ­

cy ch  z re w o lu c ją  za liczym y 
w szelki e lem ent b ierny ,  z a sa d ­
niczo ideow o  obo ję tny  lub 
p rz e c iw n y  rewolucji.  Zaliczyć 
m usim y tutaj do tej ka tegor ii  
ludzi posiada jących  jakikol­
w iek  m ają tek ,  o raz  te m asy  
n a w e t  robotnicze, k tó re  są  i- 
deow o  p rzec iw n e  w  danej 
chwili rew olucji z tych  czy  in­
n y ch  w zg lędów , ale n iezorga- 
nizowame c z y  też  rozbro jone 
p o s ta w ą  sam ej organizacji  np. 
po najw iększej częśc i  w  t. zw- 
o rgan izac jach  robo tn iczych  ka 
toiickich c z y  staronaejonali-  
s tycznych .

Kowalewski —  Skowron
O c z e k u je m y  ze  S p o k o je m  rozprawy sądowej

W  n um erze  14 „Polski Na­
rodowej" u k aza ł  się a r ty k u ł  
kol. Jaźw ieck ieg o  o m aw ia ją ­
c y  m. in. dzia ła lność p. S tan i­
s ła w a  S k o w ro n a  jako n au c zy ­
ciela w  szkole pruskiej pod­
c z a s  s ły n n y ch  s t ra jk ó w  w r z e ­
sińskich. Obecnie pan  ten  jest 
dyrektorem Publicznej Szkoły  
Dokształcającej Zawodowej 
Nr. 1 w  Poznaniu i uczuł się 
t reśc ią  tego a r ty k u łu  do tkn ię­
ty  nad sy ła jąc  n am  s p ro s to w a ­
nie. k tó reg o  nie um ieścim y, 
gdyż  z a w a r te  są  w  nim  pew ne 
nieścisłości.

Na ro zp raw ie  p rz ed s taw im y  
takie dow ody , k tó re  nie tylko 
p o tw ie rd z ą  szczeg ó ły  z a w a r te  
w  odnośnym  ar tyku le ,  ale w y ­
ciągną n a  św ia t ło  dzienne ca ­
ły  sze reg  n o w y ch ,  w  św ietle  
k tó ry m  p. S k o w ro n  będzie  się 
p rz ed s taw ia ł  jeszcze w ięcej 
blado. Z poszczególnym i p u n k ­
tami sp ros tow an ia  nie b ę d z ie ­
m y  tu po lem izow ać, lecz do­
p iero  na publicznej rozp raw ie  
p rzed  sądem  R zeczypospolite j.

O czeku jem y  w ięc n a  w y to ­
czenie n am  ro z p raw y ,  p. S k o ­
w ro n  !

.Polski Narodowej" i Ich RodzinomStałym abonentom  
zapewnia s ie :

POMOC PRAWNĄ.
T ANIĄ OPIEKĘ LEKARSKĄ,

DENTYSTYCZNĄ,

W DNIU 3 MAJA 1937 R.
zb ió rka  p rzed  defiladą n a  boisku „Sokoła"  o godz. 7,45. 
P o  defiladzie o godz. 13 odbędzie się

Hielkie Zebranie Pibllczne
w  cy rk u  „Olimpia".

P rz e m a w ia ją :  
kol. m gr. W . N ow osad  ze Lwowa 
kol. S tefan C zern ik  z Łodzi, 
kol. Dr. Wróbel z Poznania

TANIĄ OPIEKĘ DENTYSTYCZNĄ, ORAZ PEWNĄ 
ILOŚĆ LETNISK DLA DZIECI NAJUBOŻSZYCH.

Słosy... i echa
Polacy w yznania m lm m m

S ły n n y  już dziś Kocblok ro z ­
począł ostatn io  drugi e tap 
sw e j  „w span ia le j"  działalności.

Ściągnięto  z zag ran icy  płk. 
K ow alew sk iego , a t tache  w o j­
skow ego  R- P- w  Budapeszcie , 
m ian o w an o  go „szefem  sztabu  
O. Z. N.“ i zaczę to  . . .  udzielać 
w y w ia d ó w  p ra so w y ch .

D obre  i to. Z w łaszcza ,  że z 
tych  w y w ia d ó w  dużo się m o ż­
n a  c iek aw eg o  dowiedzieć. Na- 
p rz y k ła d  o s tosunku Kocbloku 
do żydów .

P o w iad a l i  złośliwi, że  naj- 
p ie rw szy m i cz łonkam i obozu 
Koca byli ż y d o w sc y  m ason i  i 
ż y d o w sc y  „kom batanci" .  P o ­
w iad a ją  inni, że żydzi chcą  tam  
się o d g ry w a ć .

W ięc  „szef sz tab u "  w szem  
w o b e c  ogłasza , że O. Z. N. 
jes t  katolicki, n a ro d o w y  i 
t. d. —  że w sk u tek  tego ży d z i  
do n iego należeć  nie mogą. 
P rzy n a jm n ie j  ci, k tó rz y  m ó ­
w ią  głośno o tym , że są  j y d a -  
mi-

Ale za  to m o g ą  należeć  P o ­
lacy... w y zn an ia  m ojżeszow e- 
go. (? )

No, a poza ty m  ci w szy sc y ,  
k tó rz y  z racji w y z n an ia  r z y m ­
sko - kato lick iego  p rzy zn a ją  
sie do naro d o w o śc i  polskiej. A 
w ięc  ż y d o w sc y  p rzech rzc i  też. 
W  p ie rw szy m  n a w e t  rzędzie. 
P rze c ież  oni są  tym i na jlep­
szym i Po lakam i,  najlepszym i 
„n a ro d o w cam i" ,  —  oni będ ą  
bez  w ą tp ien ia  na jgorliw szym i 
cz łonkam i Kocbloku.

I co p. K ow alew sk iego  i p. 
Koca obchodzi, ż e  żyli k ie­
dyś w  Hiszpanii jacy ś  m a r ra -  
ni, a w  P o lsce  jacyś  frankiści, 
co i c h rz e s t  p rzyję li  i a rcyka-  
toiikami zostali, a jednak  ty l­
ko dla żyd o w sk ich  p racow ali  
in teresów .

I co obchodzi ich, że w  r. 
1869 rabin  R eichhorn  p rzyzna!  
się oficjalnie, że

„w ychrzceni m ogą nam  (ży­
dom) doskonal o służyć; m ogą  
nam  pom óc w  d ojściu  do n o ­
w ych  h oryzontów , których, je ­
szcze obecnie n ie  znam y; bo 
n eo fic i zaw sze z n am i trzy m a ­
ją  i  pom im o chrztu ich  cia ła , 
ich  u m y sły  i  dusze p ozostają  
zaw sze w iern e Izraelow i". 
T rzec im  w  końcu  k ry te r iu m  

dla p rzy jm o w an ia  ż y d ó w  to 
ofiara k rw i  dla Polski.

Tu  się zupełnie p raw ie  z p. 
K ow alew sk im  zgodzim y. Z tą 
tylko zmianą, że jeżeli żydzi 
p rze lew a li  w  ogóle k re w , to 
nie ty le  dla Polski, ile w  pol­
skiej sp raw ie .  Ale po . . .  bo l­
szew ickiej s tronie.

T ak ich  „pa tr io tów "  i „na ro ­
do w có w "  o ra z  takich  „a rcy k a -  
to lików " (także w  rodzaju  p. 
S ta rzyńsk iego)  ż y c z y m y  Ko­
cow i jak na jw ięce j!  (i- pat.)
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Ha usługach masonów i komunistów
.  . . . . .

Jed n ą  z podpór kom unizm u 
w  C zechach  jest Z w iązek  W ol 
jiomyślicieli. O rgan izac ja  ta  o- 
s ten tacy jn ie  u rz ą d z a  sw e  z ja­
zd y  w  św ię ta  W ielkiej Nocy. 
T ak  by ło  w  zesz łym  roku. Co 
n a jc iekaw sze  p rz y  tym , że w  
samą Wielką Sobotę uczestni­
cy zjazdu byli przyjęci na au­
diencji przez Benesza i Masa- 
ryka. W  ty m  roku  rów nież  
zjazd wolnom yślic ie lski o d b y ­
w a ł  się w  okresie  W ielkiej 
Nocy, jak n a  u rągow isko  
g rzm iąc  an ty k le ry k a ln y m i h a ­
słami i ok rzy k am i uwielbienia 
dla „d em o k ra ty czn e j"  H iszpa­
nii i Rosji Sowieckiej.

P o p isy w a ł  się z w ła szcz a  w 
ty m  k ierunku  p rezes  Z w iązku  
wolnomyślicieli,  kap itan  E m a­
nuel Voska, b y ły  legionista. 
G o rą cy  ten  wielbiciel S o w ie ­
tów  objeżdża od sze reg u  m ie­
sięcy  C zechy, w y g ła sz a jąc  od 
cz y ty  pełne p łom iennych  f r a ­
zesów , p rz y  p o m ocy  k tó ry ch  
rek ru tu je  ocho tn ików  dla czer  
wonej milicji h iszpańskiej. W  
ten sposób  usidlił p a rę  ty s ięcy  
m łodych  zapaleńców . N ieste ty  
udało  m u sie też zachęcić  do 
w y jazd u  kilka se tek  S ło w a ­
ków , znanych  p rzec ież  ze sw e  
go p rz y w iąza n ia  do w ia ry  k a ­
tolickiej. P a n u jąca  jednak  na 
S łow acji  i Rusi n ęd z a  oraz 
b rak  p ra c y  u ła tw iły  tem u a- 
gen tow i M ad ry tu  jego z a d a ­
nie. W  nie jednym  bow iem  w y ­
padku rek ru tac ja  o d b y w a ła  się 
pod p re te k s te m  em igracji  do 
Erancji na k o n t ra k ty  robo tn i­
cze.

T en  to Voska, p ła tn y  agent 
K om internu i w e rb o w n ik  m a ­
d ryck i  w yg łos i ł  na  prask im  
kongresie, w ielką  m o w ę w  in­
teresie  M ad ry tu  i B arcelony ,

w z y w a ją c  do sk ładek  dla po 
p arc ia  rz ek o m y ch  obrońców  
dem okracji ,  Go na jc iek aw sze  
filipika ta  b y ła  p rz y ję ta  g o rą ­
cym i oklaskam i p rzez  kongres .  
W id ać  stąd, że kom un is tyczny  
trąd  głęboko p rz eża r ł  p sy ch i­
kę  czeską.

Szczególnie  c z y n n ą  g rupą  
w śró d  czesk ich  w olnom yśli­
cieli jest „unia p ro le ta r iack ich  
bezbożn ików ", l icząca 10.000 
cz łonków . L ecz  nie tylko- o r­
ganizacje  o tak  w y ra źn ie  w 
sw ej n azw ie  sp re cy zo w a n y ch  
ce lach  s łużą  ideologii bo lsze­
wickiej. P rze n ik a  ona na p rz y ­
k ład  do Z w iązku  n au c zy c ie l ­
s tw a  czesk iego , o rganizacji po 
dobnej do naszego  Z. N.^ P. 
O rgan izac ja  ta  u rządziła  r ó w ­
nież w  okresie  św ią t  W ielkiej 
N ocy  w y c ieczk ę  do S o w ie tó w  
w  celu „zapoznan ia  się ze zd o ­
byczam i sow ieckiej p e d a g o ­
gii" i n a w ią zan ia  p rzy jazn y ch  
s to sunków  z kolegam i po f a ­
chu. T a k  głosiła  o d ezw a Z w ią ­
zku, zach ęca jąca  do wzięcia  
udziału  w  w yc ieczce .

Co najc iekaw sze ,  że  udział 
w  tej w yc ieczce  b y ł  u p rz y w i­
le jow any . U czes tn icy  mieli k o ­
rz y s ta ć  z p ła tnego  urlopu. Ini­
c ja ty w ę  w  ty m  k ierunku  i od ­
pow iednie s ta ra n ia  p rzep ro w a 
dzila ni mniej ni w ięcej tylko 
ek sp o zy tu ra  bo lszew ickiej o r ­
ganizacji t. zw . W o x ‘u. I z t a ­
kim skutkiem , żc o s ta teczn ie  
pojechało  sobie n a  ten „ ś w i ą ­
teczn y  t r z y  ty g o d n io w y  u r ­
lop" do S o w ie tó w  jakichś 600 
nauczycieli .

Jak  w idzim y, w olnom yśli-  
c ie ls tw o  czeskie  zrobiło  zn a cz ­
ne p o s tęp y  w  tej tak  w ażnej 
dziedzinie, jaką  jest szko ła  i 
w y ch o w an ie .

N a tle ty ch  os ta tn ich  w y d a ­
rzeń kap ita lną  c h a ra k te r y s ty ­
kę C zech  dał „Regłm e Fasci- 
s ta “ .

„M asońska  P r a g a  i b o ls z e ­
w ick a  M o sk w a  pogłębiają  sw e  
stosunki. D laczego  b y  C zecho­
s ło w ac k a  Republika, b ędąca  
n a  u s ługach  p a ry sk ich  lóż i 
b an k ó w  nie m iała  naś ladow ać  
F ra n c j i?  C zesi rz ą d z ą  p rz y  
poparciu  m ięd zy n a ro d ó w k i  m a  
sońskiej, a  U siebie w  kra ju  
w spom agan i  są  p rzez  ekspo­
zy tu rę  Czeki, k tó ra  p raw ie  
publicznie w  P ra d z e  pracuje 
(Unia p ro le ta r iack ich  bezboż­
ników). To  podcina w e w n ę t r z ­
n ą  ro zb u d o w ę Czechosłow acji,  
tego sz tucznego pańs tw a , któ­
rem u b ra k  geograficznej, k u l­
turalnej i gospodarcze j pod­
s ta w y .  N iem cy rep rezen tu ją  
w obec  C zech ó w  w y ż sz ą  ku l­
tu rę  a p rzede  w szy s tk im  poli­
ty czn ą  m oralność. C zechos ło ­
w ack ie  państw o , coś w  ro d z a ­
ju b a s ta rd a ,  już u progu sw y ch  
narodzin  s ta ło  się sk ry to p o s ta -  
c iow ą  naroś lą  obcych  agen tu r  
na ciele w schodnie j  E u ropy" .

B O N
na bezpłatna poradę pra­
wna, lub ulgową opiekę 
lekarska i dentystyczną 
dla abonentów  

„POLSKI NARODOWEJ".

K orespondencja z Czytelnikom
Kol. A. R., Bydgoszcz.  Gdy p o ­

now ne b adan ie krw i w ykaże ko­
rzy stn y  w yn ik , m ożna w przed­
staw ion ych  w arunkach  zaw rzeć  
zw iązek  m ałżeń sk i i n ie  trzeba  
s ię . już obaw iać skutków  dla p o­
tom stw a. Dr, W.

S£e świata...
Miasto WatykńMh\%. (Datę u- 

róczyategó od czy tan ia  dekretu  w 
sp fń w ie  u zn ania  cudów  przedsta  
w ion ych  w  p rocesie  k an on izacy j­
nym  błog. A n d rzćja  B ob oli w y­
znaczono ń'a 25 k w ietn ia  br.

Paryż.  -Duże w rażen ie w y w o ła ­
ło zw ycięstw o  l is ty  naróćlowej 
p rzy  w yborach  m u n icyp a ln ych  
w Cannes. L ista „frontu  lu d ow e­
go1* przepadła.

Salamanka.  Gen. F ran co  w ydał 
dekret w sp r a n ie  p o łączen ia  fa- 
la n g istó w  i  k arlistów  w  jedną  
organ izację, p rży  czym  w szystk ie  
in n e  zw iązk i i  stron n ictw a  zo 
stan ą  rozw iązane. K a r liśc i i fa- 
lan igiści u tw orzą w ojskow e od­
d z ia ły  p om ocnicze pod n aczel­
nym  dow ództw em  gen. Franco.

Barcelona, W  czasie  rozruchów  
głod ow ych  g łod n i sp ląd row ali 
m iasto .

M adryt.  R ząd czerw onych  o- 
g ło s ił, że n ie  u zn aje k ontro li 
brzegów  h iszp ań sk ich  i  że s ta t­
kom  p rzyb yw ającym  do portów  
hiszp ań sk ich  na życzen ie będzie 
u d zielon a  pom oc ze stron y  lo t­
n ictw a.

— N a obrońcę M adrytu  gen. 
M iaja dokonano zam achu, spraw  
ca zd ołał zbiec.

N ow y York.  — A m basadorem  
Stan ów  Zjedn. w P o lsc e  został 
m ian ow an y  A n th on y  B rexe l B iel 
dłe.

Kopenhaga.  D an ia , S zw ecja  i 
F in la n d ia  m ają  zam iar zawrzeć 
konw enoję, w  celu  w ym ian y  
w szelk ich  w iadom ości, d otyczą­
cych  ich  budżetów  zbrojeniow ych.

Królewiec.  N au czyc ie lk a  p. Gi- 
rew iczów na w  K om pach w pow. 
k ow ień sk im  zosta ła  w yrokiem  
n aczeln ika  p o w ia tu  skazana na  
grzyw n ę 150 litó w  za dom ow e n a­
u czan ie d zieci m iejscow ych  ję ­
zyk a  p olsk iego . U karano rów nież  
rodziców  d zieci n auczon ych  przeż 
nią.

ROSJA NA PRZEŁOMIE
S tw ie rd zen ie  tego z jaw iska ,  tak  g roźnego  dila spoistości 

i ca łośc i  Z. S. R. R. zaniepokoiło  Sta lina ty m  bardziej, że w  m i e ­
dzy  czasie zm ieniła  się także  sy tu ac ja  na z e w n ą trz  p a ń s tw a  so­
wieckiego, k tó rem u, na sku tek  dojścia do w ła d z y  H itlera  w 
N iem czech i wzm ocnien ia  się agresji  japońskiej na Dalekim  
W schodzie , zaczę ło  grozić  n iedw uznaczn ie  n iebezp ieczeństw o  
w ojny. i

M ając to w sz y s tk o  -na względzie, Stalin zag ra ł  na s trunach  
„pa tr io tyzm u radzieckiego", ...miłości o jczy zn y  radzieckie j" ,  
„narodu  radzieckiego", „honoru  n a ro d o w eg o "  i t. p. „Socjalizm 
w  jednym  k ra ju"  powoli zaczą ł  p rzek sz ta łca ł  się w  „socjalizm 
rosyjski", k tó ry  sankcjonuje w y tw a rz a ją c e  się co raz  w y raźn ie j  
now e w a rs tw y  społeczne z ich -nierównym udzia łem  w  docho­
dzie spo łecznym ; u s tan aw ia  różne stopnie w  armii c z e rw o n e j ;  
p r z y w ra c a  ch łopom  z a g ro d y  indyw idualne  p rz y  ko łchozach  i 
głosi h as ła  p o w ro tu  do „moc-nej rodz iny"  jako podw aliny , jeśli 
już nie socjalizm, to p rzynajm nie j  „m atk i-o jczyzm y"; dom aga 
się p rz y w ró ce n ia  „odpow iedzia lności rodziców  za  w y ch o w an ie  
sw y ch  (sic!) d z iec i" ;  żąda  k a ran ia  kob ie t  za spędzanie  p łodu ; 
w p ro w a d z a  różne re fo rm y  do szkoln ic tw a, p rzek reś la jące  bol­
szew ick ie  m e to d y  nauczania  i p rz y w ra c a ją c e  s tare ,  carskie.

Akcja ta  b y ła  p ro w a d zo n a  ró w n o cześn ie  z likwidowaniem

wszelkich ośrodków ortodoksyjnej m yśli marksistowskiej, jak
stow arzyszenie  „S tarych  bolszew ików ", b. „w ięźniów  politycz­
nych", „czerw onych partyzan tów " i t. p. o raz ż usuwaniem  t. 
zw. „W szeehzw iązkow ej Kom unistycznej P artii bolszew ików " 
— w  skrócie — W K P(b) różnych opozycjonistów , k tó rzy  w  po­
stępow aniu Stalina widzieli „zdradę m arksizm u - leninizmu".jii&iw:

W sk u te k  p rz ep ro w a d zan ia  ra d y k a ln y ch  „czystek;" w  
W K P(b) ,  s trac iła  ona sw oje  d aw n e  znaczen ie  i sw ój d a w n y  au ­
to ry te t ,  p rz e s ta ła  b y ć  elitą, ustępu jąc  m ie jsca  w  ży c iu  spo­
łeczno - po li tycznym  n o w y m  elem entom  — różnego  rodzaju 
w y so k o  kw a lif ikow anym  specjalistom. Na nich to w łaśn ie  S ta ­
lin p rzesuną ł  c ię ż a r  sw ej  w ład zy ,  zaopa tru jąc  ich jednocześnif 
w  odpow iednią  ideologię p ań s tw o w o  - po li tyczną o w y ra ź n y m  
zacięciu im pera ia lis tyczno  - szow in is tycznym .

To p rzesunięcie  w ła d z y  z p a r ty jn y c h  b o lszew ik ó w  na b ez ­
p a r ty jn y c h  zos ta ło  dokonane z w ie lką  pom pą podczas  bank ie tu  
w y d a n eg o  p rzez  C. K- partii  o raz  rz ąd  radziecki na  -cześć k ie­
ro w n iczy ch  w a r s tw  armii czerw one j,  n a  k tó re j  g łów nie  dziś 
opiera się po tęga  Stalina. U ro czy s to ść  ta  od b y ła  się w  s ta ry ch  
Salach Kremla, 2 m aja  1935 roku.

P o d cza s  tej to w łaśn ie  u roczys tośc i  S ta lin  oficjalnie z ró w ­
nał b iu rokrac ję  p a r ty jn ą  z b e z p a r ty jn ą  i p rzek aza ł  tej ostatniej 
spadek  po c z e rw o n y m  październ iku , c z y n ią c  ją jednocześnie 
w spó łodpow iedz ia lna  za  dalsze losy  Rosji.



kiażimierz Jaźwieeki

Masoneria pod obstrzałem
i

W  osta tn ich  czasach  pisma 
n a ro d o w e  i katolickie na  c a ­
ły m  św iec ie  za ję ły  się bardzo  
energ icznie  s p ra w ą  tajnego 
m ięd zy n a ro d o w eg o  zw iązku  
w olno-m ularsk iego  czy li  m aso ­
nerii. P r z y z n a ć  trzeba ,  że udo­
wodniono tej zakonsp irow ane j 
mafii c a ły  sze reg  cz y n ó w  n ie ­
godnych  i szkod liw ych  dla n a ­
ro d ó w  i państw . T a  fala u jaw ­
niania szkodliw ego w p ły w u  
m asonerii  n a  bieg życ ia  pu ­
blicznego różnych  n a ro d ó w  nie 
om inęła rów nież  i Polski, w 
k tórej  —  spow odu  dużej ilości 
ż y d ó w  —  w p ły w y  te s ięgają 
ba rdzo  daleko i g łęboko w  n a ­
sze życ ie  publiczne. U jaw n io ­
no u n a s  m ianowicie, że l i te ra ­
tu ra  i sz tuka  o raz  k ierunek  
tw órczośc i  n a sz y ch  p isarzy  
p o zo s taw a ły  pod p rzem ożnym  
w p ły w e m  tej niafii m ięd zy n a­
rodow ej.  Dużo jest n iew ątp li­
wie p rz e sad y  w  m asonerii  na­
szych  na jw y b itn ie jszy ch  p isa­
rzy , m oże  n aw e t  jest to robo ta  
na w y ra ź n y  nakaz  lóż, ab y  
spo łeczeństw u  polskiemu za ­
m ydlić o czy  tym , że m a s o n e ­
ria nie jest tak a  z ła  i szkodli­
w a  skoro  należeli do ńiej taćy

w ie lcy  patrioci polscy. Dziś 
oni nie ży ją  i osobiście za p rz e ­
czy ć  nie m ogą, a zaprzeczen ia  
po tom ków  popros tu  sie b a g a ­
telizuje lub ośmiesza.

Nie w chodząc  w  to czy  ci 
iub inni k iedyś  należeli do m a ­
sonerii, c z y  takie a takie mniej 
lub więcej zasłużone jednostki 
z czasó w  nasze j  niewoli pozo­
s ta w a ły  pod jej w p ły w em , m u ­
sim y zaznaczyć ,  że ogólnie 
rzecz  b iorąc  w  n aszy m  kra ju  
m asoner ia  posiadała  i posiada 
ogrom ne w p ły w y ,  k tó re  już 
n iejednokrotnie  z a w a ż y ły  na 
losach  naszego  narodu  i pań ­
s tw a  w  sensie  dla n a s  u jem ­
nym  a n a w e t  b ard zo  szkodli­
w ym . W p ły w y  te są  tym  
w iększe spow odu  tego, że go­
ścim y u siebie n a jw iększą  i- 

1 ości o w o  część  narodu  ż y d o w ­
skiego.

Cóż to jest za siła ta  m aso ­
n e r ia ?  S k ąd  się w y w o d z i?  
Komu s łu ż y ?  P o s ta ra jm y  się 
odpow iedzieć  po k ró tce  na  te 
py tan ia .

O tóż naogó ł  m ało  w iem y  o 
sile i genezie  m asonerii ,  a t łum 
n a w e t  w ie r z y  w  jakąś  legendę, 
że m ason  to cz łow iek  m ający  
k o n tak ty  z d iabłam i c z y  inny­
mi siłami n ieczystym i. T y m ­
czasem  tak  n ie  jest. W  z n a c z e ­
niu ogólno ludzkim  m aso n er ia  
n iem a n ic  w spólnego  z d iab ła­
mi. lecz jest to zw iązek  m ię­
d z y n a ro d o w y  w  d oda tku  ta j­

n y .  m ający  cele  zw ycza jne ,  
ludzkie i d ąż ący  do o p an o w a­
nia św ia ta  i nadania mu form 
życ ia  bezreligijnego. Z w iązek  
usiłu jący  zn iw eczyć  w cz ło ­
w ieku  w szelk ie  p ierw iastk i  b o ­
skie, zabić w szelk ie  poczucie 
m oralne  i w ie rzen ia  religijne. 
W ed le  teorii m asońskiej n a ro ­
dy  m ają  sie s tać  jednym  b ez ­
m y śln y m  stadem , pow olnym  
m asońsk im  czynn ikom  k ie ro w ­
n iczym . „S z a ry  cz ło w ie k 11 s ły ­
szy  w ięc  na około siebie g ło­
sy  os trzeżen ia  p rzed  m aso n e­
rią ,  lecz nie zdaje sobie sp ra ­
w y  ze znaczenia  i siły  tej m a­
fii. D laczeg o ?  O dpow iedź p ro ­
sta. n a sz y m  zdaniem. Są b o ­
w iem  ludzie, k tó rzy  nie po­
zwalają jasno i otwarcie w y ­
tłumaczyć „szarem u  cz ło w ie ­
kowi44, że masoneria to nie ja­
kiś straszak, ale realny i naj­
groźniejszy wróg naszego na­
rodu i państwa. Ludzie ci nie 
pozw ala ją  n a z y w a ć  rz ecz y  po

a £  d o l s k

W arszawa,  D uże za in teresow a­
n ie  w kołach  p o lityczn ych  w y ­
w o ła ła  rozm ow a m in . P acior- 
k ow sk iego  z b. m arszałk iem  R a­
tajem , k tóry  w zastęp stw ie  W i­
tosa  przew odzi ludow com .

— P ism a  żyd ow sk ie  donoszą, 
że p rzyb y ły  do s to lic y  d elegacje  
żydów  z K atow ic, C zęstochow y, 
Złobneka, K rzepic, S okołow a  
Pódl., C iechanow a z p rzed staw ie­
n iem  nędzy żydów  z pow odu b oj­
kotu.

— O d byw ająca  s ię  w W arsza­
w ie  R ada G łów na Zw iązku Gmin 
W iejsk ich , po rezygn acji, w n ie ­
sion ej iprzez d otychczasow ego  
p rezesa  K. P o lak iew icza , w y b ra ­
ła  jed n og łośn ie  prezesem  gen. L. 
Ż eligow sk iego. N a R adzie doszło  
do starć z gru p ą  zw olenników  
Zw iązku P racow nik ów  Sam orzą­
du T erytoria ln ego , k ierow an ego  
przez p osła  Paoholczyka.

— iW kcfłach p o lityczn ych  raj- 
w ażają  za rzecz p ostan ow ioną  
zw ołan ie w  m aju  n adzw yczajnej  
se sji p arlam en tarnej.

— K om isja  k on tro li cen stw ier  
dza, że cena m yd ła  p ow in n a  być  
obniżoną o 10 procent.

— W  W yższej Szkole G ospo­
darstw a W ie jsk ieg o  w  p ierw ­
szym  dniu  w zn ow ien ia  w ykładów  
podrzucono bom bę. S iła  w ybuchu  
strzask a ła  5 w ielk ich  szyb o k ien ­
nych , w yk ład y  znow u zaw ieszo­
no.

— N a u n iw ersy tec ie  w yk ład y  
rozpocząć się  m ają  4 m aja.

Kraków .  R ada N adzorcza Ja-

imieniu i w s k a z y w a ć  w y r a ź ­
nie na osoby aktualnie żyjące- 
A jeżeli k toś  tego nie re sp e k ­
tuje, to m oże się naraz ić  na 
najgorsze. N arazie  w ięc  w s z y ­
stkie g az e ty  o p e ru ją  ogólnika­
mi mniej lub więcej d w u zn acz ­
nym i, co do ży jący ch  c z ło n ­
k ó w  m asonerii  lub piszą sze ­
rzej o przynależnośc i do mafii 
ludzi n ieży jących . S ą  o czy w i­
ście n iedom ów ień tych  p rz y ­
c z y n y  i to aż dw ie :

P ie rw s z a  to ta, iż ów  z w ią ­
zek w olno-m ularsk i działa w  

m yśl sw ej naczelnej zasady , 
że „m asonerię  na leży  w szędz ie  
czuć a  nigdzie jej nie o d k ry -  
w a ć ‘\  D ru g a  n a to m ias t  p r z y ­
czy n a ,  że w e  w szy s tk ich  m ia­
s tach  i m ias teczkach  p o szc ze ­
gólnych k ra jó w  m asoner ia  p o ­
s iada  sw oich  z a k o n sp iro w a­
nych  agen tów , k tó rz y  pilnie 
baczą, a b y  ktoś nie pow iedzia ł 
za wiele o m asonerii  i o jej 
w p ły w ach .  Skoro  tylko jakiś

w orznickioh  K om u n aln ych  K o­
p a ln i W ęgla  S. A. p ow oła ła  na  
prezesa b. w ojew odę lw ow sk iego  
B elin ę-P rażm ow sk iego .

Katowice.  W śród  robotników  
rośn ie  n iezadow olen ie na p o ­
szczególn ych  kopaln iach  w yb u ­
chają strajk i okupacyjne. Zano­
s i się  na straj gen era ln y , do k tó ­
rego prą coraz liczn ie jsze  .masy 
górnicze.

Lwów. R ada O gólna M ałopol­
sk iego  T ow arzystw a R oln iczego  
p rzy ję ła  n ow y sta tu t, w k tórym  
um ieszczono p aragraf, że do 
T ow arzystw a m ogą należeć ty lko  
osoby pochodzen ia  ary jsk iego .

Częstochowa, iSąd O k ręgow y  
sk azał b. w ójta  g m in y  K am yla  
P siu k a  n a  5 la t  w ięz ien ia  za 
sp rzen iew ierzen ie 15 000 zł, b. so ł­
ty sa  g m in y  K am yk  S zczegu łę za 
sp rzen iew ierzen ie 1400 zł i zn i­
szczenie dokum entów  urzędow ych  
na 8 i  pół roku w ięz ien ia  i b. 
so łty sa  w si G ruszew nia P adm ia- 
ka n a  dwa la ta  w ięz ien ia  z za­
w ieszen iem  w yk on an ia  k ary  na  
5 la t za sp rzen iew ierzen ie 3 tys. 
złotych.

Kościan, W ie lk ie  w rażen ie w y ­
w o ła ła  w iadom ość, iż  działacz  
san acy jn y , n otariu sz  skradł p o ­
nad 25 tys. zł. P oszk od ow an i są  
rob otn icy  em igran ci z F ran cji. 
Z łodzieja aresztow aiio.

Badom,  N a  znak p rotestu  p rze­
ciw  p rak tyk om  i gosp odarce  
„fo lksfrontow ego" zarządu m ia ­
sta  ok up ow ali bezrobotni przez 
dwa dni m a g istra t R adom ia.

dzia łacz  zacznie d em ask o w ać  1 
mafię, o d k ry w a ć  jej zbrodnie, 
w y c iąg ać  na św ia tło  dzienne 
m eto d y  i środki działania lub 
w s k a z y w a ć  na o so b y  z lóż m a ­
sońskich, to agenci n a ty c h ­
m iast  dzia ła ją  i śm iałek  albo 
p rzes ta je  m ów ić  n a  zaw sze ,  
albo —  gdy  jest' mniej g roźny  
— za m y k a  mu się u s ta  czaso ­
wo. W  n iek tó rych  k ra jach  a- 1 
genci m asonerii  znajdują n a ­
w e t  odpow iednie p a rag ra fy  ko 
deksu k a rn eg o  i odpowiednio 
je po traf ią  naginać byle  b y  
tylko unieszkodliw ić  śm iałka. 
P r z y k ła d  ze zg ładzeniem  sę ­
dziego ś ledczego P r in e e ‘a w e 
Francji  jest ba rdzo  wiele  m ó ­
w iąc ą  i lustracją  m etod  i b ez ­
w zg lędnych  ś ro d k ó w  działania 
m asonerii.  D ew izą  jej to „cel 
u św ięca  środki".

Jeśli chodzi o ro d o w ó d  tego 
m ięd zy n a ro d o w eg o  zw iązku, 
to w iem y, że zos ta ł  on z a ło ­
żony  w  roku 1707 w  Anglii a 
w  P o lsce  za łożono p ie rw szą  
loże w  W a rs z a w ie  w  roku 
1739. O w ła śc iw y ch  celach nie 
w ied zą  n a w e t  zw ycza jn i  sze ­
reg o w cy ,  gdyż  stopni w ta je m ­
n iczenia jest aż 42 i k toś  m oże 
p rędzej u m rze ć  niż dojdzie do 
tak iego  stopnia iż b y  w iedz ia ł  y  
o w szystk im . C a ły  sze reg  w ięc  
ludzi w p ły w o w y c h  na leżących  
do m asonerii  nie1 wie n a w e t  
kom u s łuży  i w  czyim  in te re ­
sie działa- T ak  by ło  n ap rzy -  
k ład  z częścią  sz lach ty  pol­
skiej w  osta tn im  stuleciu p rzed  
rozbioram i naszego  kra ju , k ie ­
ro w a n a  p rzez  m en e ró w  m aso ­
nerii nie w iedzia ła ,  że w y b ie ­
ra jąc zam iast  L eszczyńsk iego  
n a  tron polski Augusta  III S asa  
s łuży ła  celom m asońskim . Do 
ro zb io ró w  Po lsk i  też  w  w ie l­
kiej m ierze p rz y czy n i ła  się 
m asoneria .

Dziś m aso n er ia  w espó ł  z 
kom unistam i d ą ż y  do  zap an o ­
w an ia  nad  św ia tem  i w  tym  
ce lu  podpala żagw ie  w ojen  do­
m ow ych . W  lożach  m aso ń ­
skich planuje się w szelk ie  ro ­
bo ty  w y w ro to w e ,  pow ierza jąc  
ich w y konan ie  kom unistom . 
Nic nie pom oże sadzanie  k o ­
m u n is tó w  do w ięzień  jeżeli 
rów nocześn ie  rz ą d y  nie z a b io ­
rą  sie do rozw iązan ia  ta jnych  
s to w a rz y sz e ń  m ięd zy n a ro d o ­
w y ch .  Z abrano  sie do tego w e  
W ło szech  i w  N iem czech i 
dziś  jest tam  spokój. Cel m a s o ­
nerii  jest ten sam  co narodu  
ży d o w sk ieg o  czyli innymi s ło ­
w y  pom aga  ona żydom  do za ­
p an o w an ia  nad  św iatem . Nie 
łu d źm y  sie. że w  P o lsce  jej 
n iem a lub że jest s łaba. ,
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Rozprawa przeciw kol. Dąbrowskiemu
Dnia 21 kw ie tn ia  br.' odby ła  

Się ro z p ra w a  w  Sądzie G ro d z­
kim w  R aw iczu  w  sp raw ie  kol. 
D ąbrow sk iego  P a w ła ,  podej­
rzanego  o p rzes tęp s tw o  z art.  
127, 140, 154 § 1, 167, 170, 255 
k. k. w  zw iązku  z p rz em ó w ie ­
niem  na zebran iu  publicznym  
S tf .  Naród, w  R aw iczu  w  dn. 
24 stycznia*

J ak  w iadom o dnia n as tępne­
go pd zebraniu  p o  p rz e p ro w a ­
dzonej rewizji dom ow ej i oso­
bistej. koi. D ąb ro w sk i  zostai 
osadzony, w  w ięzieniu . w  R a ­
wiczu. gdzie p rz e b y w a ł  aż do 
ro zp raw y .

P ro k u ra to r  w  czasie r o z p r a ­
w y  zrzekł, się oskarżen ia  z in­
nych  art.  k. k. pozostaw ia jąc  
tylko oskarżen ie  z art.  170 k. k.

S ąd  grodzki skaza ł  kol. D ą ­
brow sk iego  na 4 mieś. a resz tu  
ż Zaliczeniem a resz tu  ś ledcze­
go. W  m o ty w ach  w y ro k u  Sąd  
orzek ł m. in., iż „aczkolw iek  
ośkarżo tiy  o dczy ta ł  na .zebra­
n iu  artykuł.  „K uriera  Pozii.“ 
309 z dn. 10 lipca 1932 nieskon- 
f iskow any, a .m ó w iący  o  lo­
żach m asońskich  w  Polsce., nie 
mniej mógł p rzypuszczać ,  iż 
rozpow szechn ian ie  w iadom ości 
z a w a r ty c h  w  n ieskonfiskow a- 
nyrn a r tyku le  „K uriera P,ozn.“ 
r— m o ż e .w y w o ła ć  niepokój tim 
bliczny i. za rządził  zniszczyć

Czy proco oftywotelsRo?
Komunikują iiarń, że Z w ią ­

zek P r a c y  O byw ate lsk ie j  Ko­
biet zakupił dla s w y c h  cz łon­
kiń ostatn ie  p rzeds taw ien ie  
skandalicznej sztuki S h a w ‘a p, 
t. „P ro fes ja  pani W a rre n " ,  któ 
ra  s ta ła  się jednocześnie ośta t-  
nim przeds taw ien iem  N ow ego 
T ea tru ,  dziś już z l ikw idow a­
nego.
. B y ło b y  n ad e r  c iek aw y m  

dow iedzieć  się, czy  w  rzeczy  
sam ej w spom niane  zrzeszenie  
zakupiło  to p lugaw e w id o w i­
sko, i jeśli tak, to jakie „ o b y ­
w a te lsk ie"  p ierw ias tk i zna la­
zło w  ow ej „profesji"  tak  d a­
lece. że aż uznało  za  w s k a z a ­
ne zaznajom ić z nią sw oje  
cz łonkin ie?

MOTOCYKLE

N .  S .  U .  i  B .  M .  W .  
już od 7 4 0 , -  z ł

na d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  sp ła ty

,,M OTO R«*
P  o z  n  a ń, D ą b r o w s k ie g o  5

T e le f o n  62-27

d ow ód rz ecz o w y  za łączo n y  do i go o b rońca  kol. D ąbrow sk iego  
s p ra w y  —  przez  spalenie". , Dr. U rbański zapow iedzia ł  a- 

O d w y ro k u  S ąd u  G rodzkie- I pelację.

Wielkie zebranie S. N. w Gdyni
W  dniu  11 k w ietn ia  hm. odby­

ło się  w G dyni zebranie w szy st­
kich kot S tron n ictw a  N arod ow e­
go przy obecności ofeoio 600 
członków  za leg itym acjam i: ż e ­
branie zaga ił członek zarządu  
grodzkiego: zaznaczając n a  w stę­
pie,. iż wobec sta le  wzraśtdjąfeej 
liczb y  członków  n iebaw em  trzeba

będzie s ię  p ostarać o in ną saiij
N astęp n ie  jeden  z p relegentów  

grodzk ich  w y g ło s ił re fera t na te­
m at soćja łk om un y i jej zw iązków  
2 Żydostwem , B efera t zosta ł przy  
jęty  d łu go trw a ły iiił dMłaśkami;

N iezw y k le  ciężka p raca n aro­
dowa n a  teren ie  G dyni w ydaje  
C 0 t a ż  ł o p S Z Ć  owoce:

Chleb dla Polaków
Skład  szkła, sprzętów  k uchen­

nych  i sp ecja ln y  w arszta t szklar  
ski, zaprow adzony, w  p ełn ym  bie 
g u  Wraz Z urządzeniem  ł tow a­
rem, z p rzy leg łem  m ieszkaniem , 
tk p ow iatow ym  m ieśc ić  w W iel- 
k opolśce n a tych m iast do w y ­
d zierżaw ien ia  lub sp rzed ania za 
cenę ca zł 10 tyś.* ew entualn ie  
sprzeda ca ły  dom z 3-ma m ieszka  
nianii za zł 0—60 tyś.

W  w iększem  inieśĆię p o w ia to ­
w ym  b. K on gresów k i będzie wol 
na ja tk a  łączn io  z m ięsem  wó- 
łow em  i , w ieprzow em . O becnie 
je st  W ręku żydd, k tóry  W, n a j­
b liższym  czasie W yem igruje do 
P a lesty n y . P o lak  - katolik , m ia ł­
b y  zapew nione pow odzenie, gd yż  
dzieln ica  jest duża i bezkonku­
rencyjną.

'W K aliśżu  hótfżfebri^ jćśt liuiir- 
tow y  sk ład  p ap ieru  i torebek; 
m istrz sto larsk i, k tóry  za łoży  fa ­
brykę m ebli; sk ład  skór i  P rzy­
borów  szew sk ich; jest w o ln y  lo ­
kal na sk ład  żelaza  i  naczyń  ku ­
chennych  w  najruchliwszym , 
p un kcie m iasta .

IW m iasteczk u  (4 tys. m ieszkań  
ców) p ow iatu  k a lisk ieg o  m iałb y  
zapew nione pow odzenie lekarz  
chorób ogóln ych ; ok olica  bardzo  
bogata.

W  m ieśc ie  p ow iatow ym  (14 tys. 
m ieszkańców ) w ojew . w arszaw ­
sk iego  brak ch rześcijań sk iej dru 
karni.

F ab ryk a  p ły t  posadzkow ych  w  
w ięk szym  m ieśc ie  p ow iatow ym  
w W ielkop olsce, p oszu ku je na 
kierow n icze stan ow isk o  m istrza, 
zdolnego fachow ca.

W  centrum  m ia sta  P ozn an ia

K A P E L U S Z E
C Z A P K I

K O S Z U L E
K R A W A T Y

oraz w s z e l k i e  artykuły męskie 
kupisz najtaniej t y ik o  w firmie

Józef Pluciński
Poznań, ul. Pocztowa 2

jest. n a tych m iast do objęcia  sk ład  
w raz z tow arem  i  u- 

rządzeniem , z pfżyltógąjąeęnl 2* 
pokojow em  i k uchn i m ieszk a­
niem .

Z głoszenia  k ierow ać n a leży  do 
Zarządu O kręgow ego S tro n n ic­
tw a N arod ow ego, W yd zia ł Go­
spodarczy w  P o zn a n iu , ni.- ów. 
M arćina 66, cod zien n ie od godz. 
1 3 - 1 4

Komunikaty organizacyjne 
Zarząd Grodzki §. N. na s to -1  

łcczne m, Póżriail. I
P. o. re feren tem  adm iuis tra-  ■ 

ey jnym  p rz y  Z arządz ie  G ro d z­
kim S; Ni na  s to łeczne m. P o ­
znań je s t  od ,24 kwietiiićt 1937. 
kok M ieczy s ław  J.araczęwski, 
k tó ry  urzęduje w  biurach  Z a ­
rządu G rodzkiego  w  , k aż d y  
dzlań pow szedn i od godz. 10— 
14 i od góćlż. 17— 20,

Koło Jeżyce.
W  spraw ie  , dalszego  dostąr-  

c zan ia  „Polski N arodow ej"  dla 
cz łonków  i sy m p a ty k ó w  Koła 
Jeży ce  na leży  zg łaszać  się w  
adm iw lstfggji. p ism a przy  Sw . 
M arcinie  65 lub w p ro s t  ii Kie­
ro w n ik a  Koła. kol. M ieczy s ła ­
w a  C zabajskiego, P o zn ań sk a  
24, m. 7.

W iosenn o - le tn ie
materiały męskie Bielskie

w n ajlep szych  gatun kach, w  n a j­
m od n iejszych  kolorach  deseniach  

poleca tan io
W ładysław Złotogórski,

Poznań, K ram arska 19/20, p iętro  
hurt-detal. 700 d esen i na składzie.

Zebrania
STRON. NARODOWE

... . ^ . 
Zebranie in form acyjn e , K oła

odbędzie się  w e w torek, dnia  21? 
k w ietn ia  1937 r. o godz. 20-tej na  
sa li  S tron n ictw a  N arod ow ego — 
6wi M arcin  65, ni. 9, 

jPńzeńiąwiać będzie; P rezes Za­
rządu . O kręgow ego Śfroiirtiefwtf 
N jtfńdow ego kol. dr. C zesław  
M eissner.

O becność w szystk ich  Członków  
obowiązkowa.

W e w szystk ich  spraw ach  do­
tyczący  cli K o ła  S. N , Jeżyce n a­
leży  s ię  źg łaśżae n K ierow n ik a  
K ohi, K o le g i (Izabajskidgo M ie­
czysław a, ul, P ożb ań sk a  2:4 m. 7.

 &ołó’, W iniary, ...
Z ebranie p len arn e odbędzie śić  

w środę dnia 28. 4. 1937 r. o godz. 
19,30 w  ćw iczn i Sokoła  p rzy  ul. 
O bornickiej,

Koło Zegrze - GhaJtowo.
Zebranie p len arn e i  ińfornM - 

cy jn e  odbędzie się  w  środę, dnia  
28. 4. 1937 r. o godz. 20-tej w sa li 
p, K an ieek iago  w Żegrzu.

Koło Stare Miasto,
Zebranie in fo rm a cy jn e  p o łą ­

czone z kursem  k andydatów  w  
czw artek d n ia  29. 4.1937 r. o godz. 
20-tej w  sa li D om u K a to lick ieg o  
na Śródce. , 5 ’

Koło Główna.
Zebranie, p len arn e odbędzie się  

w czw artek, dnia  0 .  4. 1037 r. o 
godz. 20-te j na sa li p. K siążyk a:

. Koło Śródmieście.
Z ebranie p len arn e połączone z 

u roczystym  p rzyjęciem  k an d yd a­
tów  odbędzie s ię  w  n iedzielę , ari.; 
25 k w ietn ia  1937 r. o godz. 7-mej 
WiecZ: w  sa li p. H eydu ck iego , ul. 
M asztalarśka |a<

I Koło Św . M ichał.,
" O statn ią  lek cja  k ursu  k a n d y ­

datów  odbędzie s ię  w  p on ied zia ­
łek, dnia  26 k w ietn ia  1937 r. o g. 
20-tej na sa li S . N. Św. M aricn
63:

Koło Wilda. .
Z ebranie p len arn e odbędzie się  

w e w torek  dnia  27 k w ietn ia  1907 
r. o godz. 20-tej w  lok a lu  kol. 
Zaw adki przy  u l. G. W ild a  75.

Koło Starołęka.
Zebranie in fo rm a cy jn e  p ołączo­

n e z 6-tą  lek cją  k ursu  k an d yd a­
tów  odbędzie s ię  w e w torek , dtiiS  
27 k w ietn ia  1227 r- 0 s ° dz- 20"tGj 
w  „Polonii*'

PRZODUJĄCE 
JAK ZAWSZE

-s9mflS2vnv<faPisfimA

C o n t i n e n t a l
KUFERKOWE i BIUROWE

C IM  Z A fT ęPC T W O

PRZYGODZKLHAMPELiiKA
POZNAŃ itWMIELŻYlilKIEiO

No sezon
wiosenny

polecam najnowsze modele  

torebki damskie parasole, teki, 
portfele, pormonetki, walizki
oraz przybory siodlarskie
najniższe ceny

własna pracownia

s t .  Sohnszhiewicz ■ Poznań
S t a r y  R y n e k  54  (asyun. kredyt)
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S. OLANSKI

M łody Sokół, S ta leek i, przechodząc nocą d zie ln icą  
w olsk ą  w W arszaw ie, u sły sz a ł w o łan ie  o ratunek. S p ie ­
szącem u na pom oc sta n ą ł na przeszkodzie ja k iś  żyd, któ- 

' ry  m ia ł za zad an ie n ie  dopuścić św iad ków  d o m iejsca
porw ania . P o  krótk im  szam otan iu  się , k ied y  żyd  u p ew ­
n ił się, iż w sp ó ln icy  jego  o d d a lili się , uciekł, p ozostaw ia ­
jąc na m iejscu  w ypadku S ta leck iego , k tóry  odnalazł 
sk rw aw ion ą  chusteczkę oraz strzęp y  p oszarpan ej perka- 
lik ow ej spódniczki. S ta leek i p ostan ow ił udać s ię  do „To­
w arzystw a  Sam op om ocy N arod ow ej11.

W  „T ow arzystw ie” stw ierdzono, iż porw aną została  
H aneczka W ięcków na. Żydówka, która p rzyszła  rów nież  

! i w  in te re s ie  do „T ow arzystw a” zo sta w iła  p ew ien  ślad, któ-
yyv m óg ł doprow adzić do w y ja śn ien ia  spraw y.

Tylko jak się teraz  pokaże y/obec rodziców, on, k tó ry  mógł 
ją u ratow ać od raził, a nie u ratow ał. Czuł się bezsilnym  i roz­
pacz go chw y ta ła , ■—* żal do siebie, — gniew na siebie. — Ale 
w reszcie energia b ra ła  górę, gzul jej p rzyp ływ  w organiźmie,
— zaw ołał do w chodzących, — Jąję sądzicie kolego Janku, czy 
w  m yślach, w  duchu. S iła polskiego w ytrw ania  i zapału po ry ­
w ała  go. Tym  bardziej, że m iał już tow arzyszy  zdecydow anych 
na w szystko.

Jakoż P aw eł Czernicki uroczyście wzniósł rękę i odezw ał 
się do obecnych:

— A te raz  panowie, bracia, postanaw iam y i przysięgam y 
w alczyć o ratunek i w yzw olenie biednej dziew czyny polskiej
— o w ydarcie  haniebnego dokum entu żydow skiego, — o zgnie­
cenie szajki żydow skiej.

— P ostanaw iam y i przysięgam y! — odezwali się w szyscy  
jednogłośnie z m ocą podając sobie w  krzepkim  uścisku dłonie.

W  przedw ieczorow ych godzinach postanow iono udać się 
do W ięcków .

C zyste, schludne pokoiki W ięcków , — tak zaw sze radosną 
pogodą prom ieniujące, że zdaw ałoby  się, cisza słodkiego szczę­
ścia w  nich m ieszka, tepaz przepełnione b y ły  trw ogą i bólem, 
bezgraniczną troską, śm iertelnym  zgniecione niepokojem.

Odzież ten sreb rny  H anczyny głosik, co rzew ne i skoczne 
w ydzw aniał piosenki, gdzież ten jasny prom ień, słoneczny p ro ­
mień H anczynych w łosów , gdzie iskry  jej ocząt błękitnych, ró­
żane jaśniejące liczko i śmiechu perlistego kaskada, — gdzie 
to szczęście jedyne rodzicielskiego zacisza. _______   __

Nie m a — nie m a jej!
Nie przybiegła o w ieczornej godzinie, by m atkę w yściskać 

do ojca w esołym  w ystrzelić  spojrzeniem, — w  kuchence około 
w ieczerzy  się zakrzątnąć, —- a potem  p rzy  stole nagadać na- 
szczebiotać now in fabrycznych  i miejskich naopowiadać.

H aneczka urodziw a polski dziew eczka, pracow ała  w biu­
rze p rzy  fabryce obić F ranaszka  i by ła  dumą i radością tej fa­
bryki. tego biura i w szystkich, k tó rzy  ją otaczali, — a nade- 
w szystko  dum ą i radością samej rodziny, — S łodyczą i szczę­
ściem  dom u rodzicielskiego, bo serce m iała piękne i kochające.

Dziś znikła. — Pochłonęła ją podm iejska noc w arszaw ska,
— pochłonęło ją to m row ie obce, m row ie chałaciarskie, m row ie 
w yrodne i zbrodnicze, nienaw istne m row ie żydow skie.

Bagno w iecznych gwałcicieli, w iecznych handlarzy  ciałem 
i czcią niew ieścią, w yrodnych  połam ańców  duchowych. Bagno 
to porw ało  w  swoje szpony i w essało  w  m roczną cuchnącą 
otchłań swoją.

Staleeki b u rz y ł  się, m yśląc  o ty m  i p a trz ąc  n a  n ieutulony 
s t ra s z n y  żal, na  dno ro zp aczy  rodzicielskiej.

Oto m a tk a  siedziała , — siedzia ła  W ięc k o w a  z zaciśniętym i 
rękam i na piersiach tępo pa trząc  w  okno, —  a ojciec, Jan  W ię ­
cek, ciężko  się w s p a r ł s z y  na stół w  g łuehem  milczeniu s łuchał 
w y w o d ó w  Czernickiego.

W  ty m  schludnym , jasnym  pokoju, w ś ró d  k w ia tó w  don icz­
k ow ych , H a n c z y n ą  rę k ą  p ie lęgnow anych , n aw e t  k an a rek  za ­
pom niany  zmilknął i n a s t ra s z y w s z y  p ió rka p rzys iad ł  w  rogu 
klatki.

—  No, panie W ięcek ,  nie zapam iętuj się P an ,  jeszcze  p rz y  
pom ocy  Bożej, m oże się da  co ś  zrobić. Jeszcze , da  Bóg, u ra ­
tu jem y  pańską  có rk ę  —  p rz e k o n y w a ł  pan P a w e ł .  —  Jeżeli ją 
porw ali,  tak  p iękną dz iew czynę ,  to na  to, że b y  ją w y w ie źć  
i za  drogie p ieniądze o dsp rzedać  . . .

—  O Jezu!  —• w zbił  się ro z p acz n y  głos od okna. ^
—  . . .  ale, słuchajcie państw o , dzięki Bogu, nie tak  ła tw o  

w y w ie źć  cz łow ieka  z Polski,  —  toć m am y  w łasn e  państwo, 
w łasn e  w ładze, policja szuka, g ran ica  jest pilnowana, napew no 
tych  zb rodn ia rzy ,  ty ch  ż y d ła k ó w  złapią.

—  B ogać  tam  policja, —  nie ta c y  oni radni.
—  M y p o ru sz y m y  ca łą  prasę , z rob im y  taki ruch, że i w ł a ­

dze  w y ż sz e  i sejm  g o tó w  się tym za jąć — a d z iew czy n a  musi 
b y ć  odnaleziona i u ra to w an a ,  •

— Dziękuje panom, za  pomoc i za tę p r z y c h y ln o ś ć . , ,
G łos m u się zd ław ił w  gardle.
—  Ah. ło try , ło t ry !  —  rykną ł.
—  O moja córko, có rk o  m o j a . . .  —  w y r w a ł  się do w tó ru  

p rze jm u jący  głos matki.
— P an ie  W ięcek ,  —  druhu, — m y ś m y  postanowili,  m y śm y  

sie związali,  m y ś m y  przysięgli  i nie odstąp im  od sw ego, aż 
H aneczki nie odoajdziem  i n ie  ura tu jem . —  Ja  to sokół w asz  
druh z jednego gniazda, m ów ię, —  w s z y s c y  sokoli s tan ą  do 
apelu. —  J e s t  nas  w ielu  —  m a m y  dość ś rodków  i siły. —  W o ła ł  
z p rzekonan iem  Staleeki.

—  W idzi pan, p rzed  kilku la ty  by ło  jeszcze ła tw iej  im ło- 
tro w ać .  T e ra z  trudniej. B y ło  kilka z jazdów  do w alki z hand la­
rzam i ż y w y m  to w a re m  i m ięd zy n a ro d o w e  u m o w y  i pilniejsze 
s trzeżen ie  granic. Jeszcze  p róbują  do A rg e n ty n y  w y w o z ić ,  ąle 
to już b a rd zo  trudno. B ardzo  m am y  sp ra w n ą  policję kobiecą . — 
W ięc  nie t rz e b a  trac ić  nadziei.

Ja, k iedy  og lądałem  to miejsce i zna lazłem  tę ch u s teczk ę  — 
Sta leeki nie m iał odw agi w spom nieć  o  sukience — to w y raźn ie  
widziałem , że H an eczk a  b y ła  u p ro w ad zo n a  aż do au ta  —  a więc 
nie mogli ją zbytn io  u k rzyw dzić ,  bo b y ła b y  nie szła. N ajw yżej 
sk rę p o w an o  ręce  i zaw iązan o  usta .

—  Pan ie ,  cz y  pan  w sz y s tk o  p o w ie d z ia ł . . .  P an ie  n a  m iłość 
B o g a ?  —  p o rw a ła  się od okna W ięck o w a .

— W s z y s tk o  p roszę  pani i m iejm y nadzieję w  B o g u . ■.
—  Nadzieję w  Bogu. —  T y lko  P a n  Jezu s  i M atk a  Jego  Naj­

św ię tsza  m o g ą  nam  dopomóc, — m ogą u ra to  w a ć  naszą  dziec i- 
nę , . .  , .

W ię c k o w a  rzuciła  się na ko lana  p rzed  ob razem  B o g aro d z i­
cy , p rzed  k tó ry m  cicho p łonęła  m a ła  lam peezka  . . .

I pop łynął  po tok  z głębi piersi w y rw a n e j  żarl iw ej a rozpacz- 
nej m odlitw y. —  P ac ie rz  i li tania  tak  r w a ły  się ze zbolałej p ie r­
si m atczynej,  że obecni w s z y s c y  poruszeni, poklękali i zespolili 
się w  jednym  błaganiu.

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięczn ie  gr. 40, k w arta ln ie  zł. 1,25, 
p ółroczn ie zł. 2,50, roczn ie zł. 5,—. W  
razie  w ypad ków  sp ow od ow anych  s iłą  
w yższą, w yd aw n ictw o  n ie  odpow iada  
za dostarczen ie p ism a, a abonenci n ie  
m ają  p raw a dom agać s ię  n iedostar- 
czonych  num erów , lub  odszkodow ania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św- Marcin 65 m. 14 

telefon 19-49.
K onto P. K . O. P ozn ań  211424. Nr. k ar­
totek i pocztow ej P ozn ań  I. 118. N ad e­
słan ych  rękop isów  n ie  zw raca się. R e­
dakcja u d ziela  odpow iedzi na łam ach  
p ism a. R edaktor p rzyjm u je codzień  z 
w yją tk iem  n ied zie l i św ią t od g. 11—13

O G Ł O SZEN IA  na stron ie  4-łam ow ej 
20 groszy  od 1 łam ow ego m ilim etra . 
O głoszen ia  sk om p lik ow ane oraz z za­
strzeżen iem  m iejsca  20% drożej. D R O ­
B N E  og łoszen ia  (najw yżej 50 słów , w 
tym  7 n ag łów k ow ych ): słow o n a g łó w ­
kow e 15 gr., każde dalszo słow o 10 gr. 
D la  p oszu k u jących  p racy  bezrob. n a ­
rodow ców : słow o n agł. 10 gr., każde
d alsze 5 gr. — O głoszenia  do num eru  
p rzyjm u je s ię  do w torku  godz. 10-tej.

W ydaw ca: dr Tadeusz Wróbel, Poznań c«eionk»mi Drukami Te»hnie«»ei w Redaktor: Stanisław Sieciechowicz, Poznań



Poważne zaniepokojenie
A kcja „Kocbloku" kończy  

się n ie z w y k ły m  popros tu  fia­
skiem. N a w e t  na jw ięks i  p rz e ­
c iw n icy  nie spodziew ali się t a ­
kiego obro tu  rzeczy .  Sądzono 
pow szechnie , iż hasło  w y s u ­
w an e  p rzez  Koca w y w o ła ła  w  
ca ły m  kra ju  conajm niej ż y w y  
oddźw ięk . T y m cz asem  kończy  
sie i to n ap raw d ę  kończy  n a  
ak cesach  sam y ch  prezesów - 
W s z y s c y ,  k tó rz y  do dnia dzi­
siejszego znaleźli się w  Koc- 
bloku, w zględnie  zgłosili do 
niego akces , to ludzie albo za- 
eżni w  100% albo tacy ,  k tó ­

rz y  w ęszy li  now e k o ry tko .  
N iezw y k ły m  ciosem  dla Koc­
bloku b y ł  też  w y b r y k  Jęd rze ja  
M oraezew sk iego .  Z Jęd rze jem  
M o raczew sk im  odesz ła  o s ta t ­
nia jako t a k a  siła  —  elem ent 
robotniczy!. W p ra w d z ie  n a  
Ś ląsku  udało  się zrobić  zam ie­
szanie p rzez  w ie rn y ch  „sana- 
cji“ F e sse ró w , ale to jest tylko 
dla efektu. P r z y  Kocbloku o- 
pow iedz ia ł  się e lem ent ro b o t ­
n iczy  za leżn y  w  w y so k im  stop 
niu o raz  jednostki w ięcej bo- 
jaźliwe. W ięk szo ść  sił, a co  
na jw ażn ie jsze  s i ły  ak ty w n e  
p o zo s ta ły  w  opozycji do akcji 
w o jew o d y  G rażyńsk iego .

Jeżeli  chodzi jednak  o d a l ­
sze losy  ZZZ M o raczew sk ie -  
ro, to  n iew ą tp liw ie  on się ro z ­
padnie. Mniej a k ty w n e  jednost 
■ci (a w ięc  mniej w a r to śc io w e  
a racze j zupełnie b e z w a r to ś ­
ciowe) pójdą do ZZZ Kocblo- 
kow ego . R esz ta ,  w ięcej a k ty ­
w n a  zasili n ap ew n o  szeregi 
związlćów k laso w y c h  i n a r o ­
dow ej „ P ra c y  Polskiej" .

Klapa na  froncie robo tn i­
czy m  n ies łychan ie  zachw ia ła

w ia r ą  g ó ry  Kocblokowej. J e ­
s te śm y  poinform ow ani z p ierw  
szych  źródeł, iż fa k ty  z terenu  
robo tn iczego  za ła m a ły  dużo 
jednostek, z począ tku  dobrze 
n a s t ro jo n y ch  co do p o w o d z e ­
nia akcji.

D ru g ą  klęską, to chłop pol­
ski! „S anac ja"  jest tak  s k o m ­
pro m ito w an a  na te ren ie  pol­
skiej wsi, że tam  zdaje się nic 
już nie pomoże. S k ład  sek to ru  
w iejskiego nad a je  się racze j do 
m uzeum . Z tego nic nie będzie.

W sz y s tk o  razem  w z ią w szy  
w y w o łu je  w śró d  o toczen ia  Ko 
ca  jak najgorsze  w ątp liw ości 
co do dalszej akcji. S ą  pew ne  
g łosy, k tó re  już dzisiaj z a s ta ­
n aw ia ją  nad n as tęp s tw am i n ie ­
pow odzen ia  i osta tecznej k la ­
py  akcji Koca. W y s u w a ją  tu ­
taj ew en tua lność  ogłoszenia 
d y k ta tu ry .  G łosy  takie pada ją  
ba rd zo  często  w  W a rsza w ie .  
W tajem niczen i  s a n a to rz y  z 
Kocbloku dobrze  o ty m  w ie ­
dzą. —  M y za  to m usim y się 
p rz y g o to w a ć  n a  w szelk ie  e- 

w entua lnośe i.

HUMOR P0LITUCZN9
O. Z. N.

0 masonerii nie wolno 
nic wiedzieć

W  ślad za licznym i konfiska­
tam i dzieł i  opracowań o m aso­
nerii w  Polsce, w ładze w y d a ły  
ostatnio nowe, bardzo charakte­
rys tyczn e  i wiele mówiące zarzą­
dzenie.

Jak  wiadomo, cenzura w ięzien­
na przegląda starannie p ism a i 
książki, dostarczane więźniom.

Inż. Doboszyński, p r ze b y w a ją ­
cy  w  krakow sk im  więzieniu św. 
Michała, o trzm yw a l  dotąd bez 
przeszkód w szys tk ie  dzieła n a u ­
kowe, k tórych zażądał.

Ostatnio inż. D oboszyński w y ­
raził życzenie, a by  dostarczono  
mu angielskiej książki Ann W e ­
bster p. t. „Secret societies", 
trak tu jące j  o masonerii.

W ładze w ięzienne nie uwzględ­
n iły  jednak p ro śb y  inż. Dobo- 
szyńskiego i  ks iążki pow yższe j

nie do sta rczy ły  mu.

Ten, zdaje się, źle zrozumiał.
— D łużej tego  to lerow ać nie  

m ożna — tłu m aczy ł p ew ien  p o­
lity k : — W ła śn ie  w tedy, g d y  n a ­
kazano zjednoczen ie narodowe, 
d om agają  się  osobnych ław ek  
dla żydów . A  przecież to także 
naród.

DZIELNE KOLEŻANKI

MŁODZIEŻ
WSZECHPOLSKA

urządza z okazji 15-lecia is tn ie ­
n ia  i p ośw ięcen ia  sztandaru

Wielką Akademię Publiczną
w dniu  2 m aja  o godz. 12-tej w 
sa li k in oteatru  „S łońce“.

P rzem aw iają: sen. D r M arian  
S eyda, kol. D r T adeusz B ieleck i, 
kol. m gr. W ito ld  N ow osad.

Młodzież W szechpolska 
Związek Akademicki 

w  Poznaniu.

K ol. kol. M enclow a z córką oraz 
K u cn erów n a d zielne sp rzed aw ­
czyn ie  „P olsk i N arod ow ej*1 przy  

pracy.

STRZĘPY...
Mej Bożej! Nie w szys tk im  ja ­

koś w szys tk o  jasno je s t  w  K o c­
bloku. Na terenie G dyni organi­
zował i zw oływ ał w szys tk ich  
prezesów niejaki p. Jęczkowiak.  
Nareszcie zwołano zebranie do 
K P W . P. Jęczkow iak  n ieste ty  
z a ch o ro w a ł . . .  nie p r z y s z e d ł . . .  
za to nadesłał o r ę d z ie . . .  w  k tó ­
ry m  żąda, by  w  Kocbloku nis  
by  t o . .  > ż y d ó w . . .  by  rząd już  
dzis ia j  się zabierał do żydów  
skich pejsów, a żądał tego bar­
dzo w y r a ź n ie . . .  poza ty m  to i 
w spom nia ł coś niecoś o żydów  
skim  komisarzu po licy jnym  w  
G d y n i . . .  i jeszcze inne „mile" 
w ypom inki.  Orędzie odczytano  
w  całej rozciągłości. P. S ta rzyń ­
ski m ia ł spuszczony n o s . . .  inni 
t a k o ż . . .  a zebrani dyrek torzy ,  
urzędnicy, kom ornicy i inni kon­
cesjonowani mdleli z e .  j.. sir  a,

• c h u . . .  Czy m u się w  głowie, te­

mu Jęczkowiakowi, pomieszało, 
czy co, ża takie  rzeczy w y p i s y ­
w a ł . . .  toż to n iczym  endek za 
kapturzony . . .  b iedaczysko w i ­
docznie się . . . w  gorączce w y g a ­
dał . . .  ale se n a ro b i ł . . .  tak  bie­
dacy  lamentowali... i... w yraźn ie  
mu współczuli...

* # *
P. S tarzyń sk i oczywiście  na to 

orędzie nic nie odpowiedział,  
chociaż wcale niedwuznacznie do 
niego właśnie było skierowane... 

* * *
Kierow nik iem  sektoru na teren  

gdyń sk i  m ianow any zosta ł w  
Kocbloku notariusz p. Eioert 
Krzem ieniew ski. Człowiek s tar­
szy  i .  ■ napraw dę zasługujący  
na zasłużony o d p o c zy n e k , . .

* * *
Tym czasem  na odcinku aka­

dem ickim  w  Polsce, aż huczy. P.

min. Śiuięto sław ski zagiął słowo
i . . .  schwycił się środków, które 
przez całe swoje uczchce życie  
ja k  najostrze j p o tę p ia ł . . .  Rzc  
czywiścfe nie poznaje się p. prof. 
Świętosfnwskiego. Potęp ia ł kie  
d y ś  bardzo ostro sys tem  p. Ję- 
drzejeuńczów, a dziś  . . .  je s t  n a j ­
w iern ie jszym  w ykonaw cą  sy s te ­
mu jędrzejewiczoioskiego . . .  'jak 
to czasy się zmieniają. Duch Ję- 
drzejewiczów  okazał się s iln ie j­
szy. Ano z jak im  przesta jesz  ta ­
kim  się stajesz, brzmi stare p r z y ­
słowie . . .

* * *
Np. g d y  w id z im y  gdzieś m e­

tody  kapralskie, to w iem y, że w i ­
docznie pochodzą z m ózgu ka- 
p ra lsk ie g o . . .  a lb o . . .  z  kaprał- 
skiego o to czen ia . . .

*■ * *
„Gazeta Polska“ w zięła  na dziś  

sw ój stosunek *do m łodzieży  na 
sposób płaczący. Dotychczas g ro­
ziła łamaniem kości, podobnie  
jak  to do dnia dzisiejszego robi

p. S tah l w e Lw ow ie, d ziś  jednak  
„Gazeta Polska“ spuściła  z tonu
i . . .  nuż prosić m łodzież akade­
m icką . . .  i . . .  i . . .  naw et łezka, 
ż e . . .  że p rzecież z  te j m łodzieży  
k iedy  w y jd z ie  też m in is ter  o- 
św ia ty !! . . .

* * *
P rzecieram y o c z y . . .  jakto? V- 

w ażam y, że pu łkow nikom  z „Ga 
ze ty  P o lsk ie j“ nieładnie z łezką  
w  oku, a poza t y m . . .  i ten kant 
się nie u d a . . .  p rzyn a jm n ie j 
ch w ilo w o . . .

* * *
C ieszym y się jednak z  jednego, 

a m ianow icie, że naw et n ieprze­
jednana „Gazeta Polska“ prze­
w id u je  w  p r zy s z ło śc i... endec­
kiego m in is tr a . . .  za p y tu jem y  
skolei „G azety Polskiej", czy  t y l ­
ko przew idu je  m in is tra  ośw ia ty , 
a innych  m in istrów  narodow ych  
w  n iedalek iej p rzyszło śc i nie 
p rze w id u je ? ... „Sanacja" pow in ­
na pam iętać, że narodow cy są 
solidarn i i  ja k  w ejdą , to  kupą.u


